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prolełarjusze wszystkich krajów łączcie się!
Druga sesja Czarnej D f l m ^

v«'vM
Lepiej ies t  w idz ieć  n iż  n ie  widzieć .
D u m a  trzecia , D u m a  z a m a c h u  s tanu ,  D u n o * * 4 i> p r M ł '*  

z d o l n a 1* —  s ta ła  s ię  w  przy tłacza jące j  sw ej w ięk szo śc i  tym , 
czym  ją  chcia ł m ieć  rz ą d  S to ły p in a : w sp ó łp ra c o w n ic ą  w  d u ­
sz e n iu  rew oluc ji ,  w sp ó łw in o w a jc z y n ią  je g o  zb ro d n i ,  p o w o ln ą  
w szy s tk im  je g o  sk in ie n io m  s łu g ą .  S ta ła  s ię  jeśli m o ż e  n ie  
g łó w n ą  k u źn ią ,  w k tórej s ię  ku je  co raz  c ięższe  n a  lu d  k a j ­
d a n y  —  g łó w n e  o d d z ia ły  k u ź n i  rzą d o w e j  m ieszczą  s ię  nad a j  
w  m in is te r jach ,  d e p a r ta m e n ta c h  o raz  w „z decen tra l izow anycti  
k a n c e la r ja c h  od  g ie n e ra ł -g u b e rn a to rs k ic h  d o  cy rk u ło w y c h  — 
to  p rz y n a jm n ie j  je d n y m  z o d d z ia łó w  tej kuźn i ,  r przy ty tn  
j c d y n v m  j a w n y m .  P rzy jrzy jm y ż  s ię  te m u ,  co  s ię  w  m e j 
dzieje , k o rz y s ta jm y ż  z tego ,  że w idz ieć  m o ż e m y ,  i p o z n a ­
w a jm y  w ro g ó w  n a s z y c h  . p r z y  p racy* . . .

T rz v  ży w io ły  s ą  o b e c n ie  p a n a m i  R osji  i g o s p o d a rz a m i  
D u m y :  c z y n c w n i k  —  k a t  i z łodzie j u o s o b io n y  w 
s a m y m  r z ą d z ie ;  o b s z a r n i k ,  sz la g o n ,  „ż u b r  , r e p re z e n ­
to w a n y  w  D u m ie  g łó w n ie  przez  . u m ia r k o w a n ą *  p raw icę,  i 
o p ie ra ją c ą  s ię  n a  p raw icy  sk ra jne j ,  n a  u licznych  c h u l ig a ­
n a c h  i o sz a la ły ch  p o p a c h ;  w reszc ie  s ta n o w ią c y  ją d ro  partji 
p a ź d z ie rn ik o w c ó w  k a p i t a l i s t a  - l i  c h w i a r z .  P o n a d  
w szv s tk iem i rzeczyw is tem i i d o m n ie m a n e m i  ró żn icam i ,  dzie- 
lące ln i  te  w ars tw y ,  g ó ru je  w  d z i s i e j s z e j  d o b ie  w s p ó ln y  
i n a c z e ln y  in te re s :  g n ę b ie n ie  p ro le ta r ja tu  i m a ło r o ln e g o  wło- 
śc iań s tw a ,  t łu m ien ie ,  d ep tan ie ,  d o b i ja n ie  rew olucji .

T a k ą  też  by ła  ich g o s p o d a rk a  w  D u m ie  w  c iąg u  u b ie ­
głej sesji .  . . .  .

P rz e d e w sz y s tk im  usiłow a li  o m  uciec  od  ow ych  p rz e ­
k lę tych  w i e l k i c h  z a g a d n i e ń ,  k tó re  s ta n o w ią  rd zeń  
życ ia  R os ji  i d e c y d u ją  o  jej p rz y sz ło śc i ;  za lew ali  D u m ę  
s t ru m ie n ia m i  d ro b n y c h  .p ro je k tó w  r r a w *  —  w n ie s io n o  ich 
w  c ią g u  osta tn ie j  ses j i  332 , co  łączn ie  z  264  p rz e k a z a n e m i  
p r z e z  p o p rz e d n ią  se s ję  d a je  596  —  z te g o  „za ła tw iono*  
49- z 38  w n ie s io n y c h  in te rpe lac ji  ro z p a trz o n o  aż 4,

W b re w  ich w s z a k ż e  w oli  w d ar ła  s ię  pod, o b ra d y  D u m y  
s p r a w a  r o l n a  w  p o s ta c i  d y sk u s j i  n a d  o s ła w io n y m  u k a  
zem  z 9 (22) l i s to p a d a  ro k u  1906 o  „ w y s tę p o w a n iu  z
o b s z c z y n y " .  .. .

P o m im o  e n e rg ic z n e g o  p ro te s tu  o pozyc j i  p o m im o  s i l ­
n y c h  m ó w  so c ja ln y ch  d e m o k ra tó w ,  o p o r u  t ru d o w ik ó w ,  d r u z ­
goczące j  k ry tyk i k ad e tó w ,  p o m im o  że  n a w e t  z ław  praw icy  
oz wał s ię  g ło ś n y  k rzyk  w ło śc ian in a  S to rc za k a :  „Jeżeli  ja  sie 
d zę  n a  3-ch dz ie s ięc in ac h  a o b o k  m n ie  je s t  30  tysięcy ,  t o  
to  n ie  je s t  p o r z ą d e k  i p raw d a* .

D u m a  zd u s i ła  d y sk u s ję  i za tw ie rdz i ła  u k az  l i s to p ad o w y .  
I ja k ż e b y  m ia ło  b y ć  inaczej.  C h y t ry m  ty m  u k a z e m  rząd 
u m y ś l i ł  z a d a ć  rew oluc ji  n a  w s i  za  je d n y m  z a m a c h e m  trzy

- CL n a ra z  ciosy .  N a s a m p r z ó d  o dw róc ić  u w a g ę  w ło śc ia n  o d  d ó b r  
sz lacheck ich  i z a m ia s t  w a lk i  w ło śc ia n  o  z iem ię  o b s z a rn ik ó w  

k« iMtzniecić w e w n ę t rz n ą  w a lk ę  ró ż n y c h  g r u p  w ło śc ia n  o z iem ię  
o b szczy n .  P o w tó re  s tw o rzy ć  n a  w s i  s i ln ą  k la sę  c h ło p ó w -  

,w ła ś c ic ie l i ,  k tó rzy b y  d o b r o b y t  sw ój zaw dzięcza li  g łó w n ie  
rzą d o w i k o n tr re w o lu c j i  i u tw orzy li  t a m ę  p rzec iw  ruchow i 
ag ra rn e m u .  P o  trzecie  p rzez  p o z b a w ie n ie  z iem i m il jo n ó w  
lu d n o śc i  w iejskie j,  dos ta rczyć  o b sz a rn ik o m  i m ia s to m  o l ­
b rz y m ie g o  z a p a s u  ta n ich  r ą k  ro b o cz y ch .  1 jeżeli  p r z e p ro ­
w a d z e n ie  te g o  p la n u  w  o s ta te c z n y m  w y n ik u  w y tw orzy  Ol­
b rzy m ie  m a sy ,  k tó re  z ca łą  s i łą  z w ró c ą  s ię  p rzec iw  c iem ię ­
zcom , to  je d n a k  n a  r a z i e  p a ra l iżu je  o n o  wieś , je s t  n a ­
r zędz iem  po l i tycznej  i sp o łe cz n e j  kon tr rew o luc j i .

l a n e  w aż n ie j sz e  kw eś t je  n ie  w ychy li ły  s ię  je szcze  p o z a  
k o m is je  d u m sk ie .  A le i to, co  się  dz ie je  w  tych  kom is jac h ,  
w y so c e  jes t c iek a w e  i p o u cza jące .  A w ięc  k o m is ja  d o  sp raw y  
n ie ty k a ln o śc i  o sob is te j ,  b ę d ą c a  za razem , rzecz z n a m ie n n a ,  
k o m is ją  od  s ta n ó w  w y ją tk o w y c h ,  ro z p a try w a ła  p ro jek t  r z ą ­
d o w y  d o tyczący  tej n ie ty k a ln o śc i .  I u z n a ła  ten  projekt ,  
w n ie s io n y  p rzez  rząd  S to łyp ina ,  za  z b y t  l i b e r a l n y .  
D o p e łn i ła  g o  tedy  s z e reg ie m  „ p o p r a w e k 1*, k tó re  ro zszerza ją  
p e łn o m o c n ic tw a  w ład z y  ża n d a rm sk ie j ,  p o z w a la ją  a d m in i ­
s tracji p rzy  s ta n ie  w y ją tk o w y m  a re sz to w a ć  p o d e j rz a n y c h  o 
n a le ż e n ie  do  w sze lk ich  partj i  n ie u le g a l iz o w a n y c h  ch o ć  nie- 
r ew o iu e y jn y ch  (np .  kade tów ),  w reszc ie  p o z w a la ją  rzą d o w i —  
w b re w  je g o  w ła s n e m u  p ro jek tow i —  p rze d łu ża ć  d o w o ln ie  
t rw an ie  s ta n u  w y ją tk o w e g o  b ez  k o m u n ik o w a n ia  D u m ie  
m o t y w ó w .

S p ra w y  ro b o tm e z e  t ż n ie  w ysz ły  p o z a  ko m is ję ,  a i 
s a m a  k o m is ja  „ p r a c o w a ła 1* n a d  j e d n y m  d r o b n y m  p r o je k ­
tem  —  o w y n a g r o d z e n iu  za u tra lę  zd o ln o śc i  d o  p racy  jednej 
ty lko  k a teg o r j i  ro b o tn ik ó w ,  m ia n o w ic ie  z a t ru d n io n y c h  w z a ­
k ładach  m m is te r ju m  f in a n só w  — z tym  ty lko  sku tk iem , że o d ł o ­
żyła ro zp a trz en ie  d ru g ie j  części p ro jek tu  d o  n a s tę p n e j  sesji.  
P rz ew o d n ic ząc y m  tej kom is ji  je s t  „ p ro le ta r iu sz 1* b a ro n  T yzen -  
h a u z e n ,  d y rek to r  w ie lk ich  za k ła d ó w  p rze m y s ło w y ch .  Je s t  
o n  g o d n y m  k o le g ą  p rz e w o d n ic z ą c e g o  kom is ji  w łośc iańsk ie j  
B a ła szo w a ,  w łaścic iela  70 tys ięcy  dz ies ięc in  ziemi.

Jeże li  s p ra w y  ro b o tn ic ze  sp o c z y w a ją  s p o k o jn ie  w  k o ­
misji.  to  za to  s a m a  D u m a  za ję ła  s ię  g o r l iw ie  in te re sa m i  
in n y c h ,  p o ży teczn ie jszy ch ,  p ra c o w n ik ó w ,  tych  m ia n o w ic ie  
c z y n o w n ik ó w  i s łu g  rządu ,  k tó rzy  s łu ż ą  d o  bardz ie j  b e z p o ­
średnie j w alk i  z r e w o l u c j ą : p o d n ie s io n o  żo łd  ofice rom  i są- 
d o w n ik o m ,  z a p e w n io n o  e m e ry tu ry  i n a g r o d y  d la  s łu ż b y
w ięz ienne j .  .

B u d ż e t  n a  rok  1909 ro z p a try w a n y  b ęd z ie  d o p ie ro  p o d ­
czas  ses j i  w io se n n e j .  A le p rz e d s m a k  tego ,  co  z rob i C z a rn a  
D u m a  z t y m  n a j is to tn ie js zy m ,  choć  o k ro jo n y m ,  p ra w e m  
p rzedstaw ic ie lsk ie j  Izby, d a je  za ła tw io n a  p o d c z a s  ses j i  u b ie ­
głej s p r a w a  pożyczk i  za g ran ic zn e j .  D u m a  bez  w a h a n ia
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dała swój podpis na pożyczce. Szło o 450 miljonów rubli — 
300 m iljonów na spłacenie starego długu i 150 miljonów 
na pokrycie: deficytu wynikającego z n i e r o z p a t r z o -  
n e g o jeszcze przez Dumę budżetu na rok 1909. 
Rząd, aby dostać te 450 miljonów, musiał wystawić 
zobowiązań na 525 m iljonów t. j. zaciągnął pożyczkę 
na warunka.ch l i c h w i a r s k i c h ,  zgoła nielepszych 
niż w roku 1906-ym. 1 to po trzech latach „uspoko­
jen ia!" Za pożyczką tą głosowali nawet kadeci, bo „honor 
narodowy* wym aga płacenia długów ! Ujawniła się w tym 
cała nędza burźuazyjnego liberalizmu, którem u „honor* 
nakazuje płacić z kieszeni ludu długi, zaciągnięte na opła 
cenie katów!

Nędzną też kom ećją, odegraną z udziałem kadetów, 
był ów „wielki dzień* w Dumie, kiedy m inister Izwolskij, 
za specjalnym  zezwoleniem cara, po uprzedniej prywatnej 
„herbatce* z przywódcami stronnictw (bez Milukowa, ale za 
to z Dmowskim) wykładał szczegółowo Dumie zasady swoje] 
polityki zagranicznej, zwłaszcza na Balkanie. Po długiej 
jego nudnej i bezbarwnej mowie słuchacze wiedzieli tyleż, 
co na początku, wiedzieli, że Rosja zawsze sym patyzuje z 
ludam i słowiańskiemi na półwyspie, że broni ich m oral­
nego prawa do egzystencji, że serbowie zwłaszcza to dzielni 
ludzie, a bośniacy to niezaprzeczenie ich bliżsi krewni, że 
Anglja jednak nie zrobi nikom u krzywdy, a na wojnę jest 
Rosja za słaba. I byłoby się wszystko ładnie i grzecznie 
skończyło, gdyby socjalny dem okrata Pokrowski w ostrej 
a  pełnej nowych k k tó w  mowie riie zdarł brutalnie maski 
z „hum anitarnych“ knowań rządu carskiego na bliskim 
wschodzie, nie ujawnił krwawych zbrodni dyplom acji car­
skiej od czasów M ikołaja I. Za m owę tą większość Dumy 
„wyrzuciła* Pokrowskiego z sali tfumskiej na poczekaniu, 
a wraz z nim opuściła salę cała frakcja socjalno-dem o­
kratyczna.

Ale najm ocniejszym i bodaj barwami odm alowało fizjo- 
nom ję Dum y ostatnie jej posiedzenie.

Przez cały już rok, przez całą zwłaszcza jesień ilość 
szubienic, „uspokojających* ludy Rosji, wzrastała z ty­
godnia na tydzień. Ale opinja publiczna nie reagowała na 
to, „przyzwyczaiła się*, —  przyzwyczaiła się zwłaszcza łatwo 
opinja mieszczańska, której egzekucje bezpośrednio nie d o ­
tykały. Aż zaszedł fakt, który wstrząsnął nawet najbardziej 
zobojętniałem i. Sąd wojenny z Jekaterynosławiu, skazał z a  
u d z i a ł  w r u c h u  1 9 0 5 - g o  r o k u  32 ludzi na śmierć, 
kilkudziesięciu na katorgę.

I oto na trybunę dum ską wchodzi kadet Milukow 
i bez słowa umotywowania wnosi krótką rezolucję, wzywa­
jącą rząd do położenia tamy krwiożerczej orgji sądów  w o­
jennych.

Ryk wściekłości ze strony całej większości dumskiej 
był odpowiedzią na wniosek, nie zawierający nic ponad 
wyrazy najelementarniejszych ludzkich uczuć.

Kadeci, trudowicy, socjalni demokraci opuścili salę.
„Paszli w on!“ grzmiał za niemi głos Puryszkiewicza, 

który tym razem był wyrazicielem całej większości Dumy.
A po ich wyjściu wódz październikowców wywodził 

obszernie, że kto chce powstrzymać rękę kata, sam jest 
w inien popieraniu rewolucyjnego teroru.

*  *
*

W takiej Dum ie siedziała również „reprezentacja" Kió- 
lestwa Polskiego, Koło Polskie.

O krojona do jednej trzeciej, uzupełniona przez posła 
Aleksiejewa, prowokowana i maltretowana w samej Dumie, 
z uszami pełnem i codziennych wieści o nieustannym , wzma­
gającym  się nacisku obręczy represji w ojczyźnie —  garstka 
ta, sądzićby należało, nie m ogła czynić nic innego jak trzymać 
się systemu stałej opozycji, krzyczeć o zbrodniach carskich 
satrapów, zasługiwać sobie na zaufanie ludności w kraju. 
M ogła i pow inna była to robić nawet nie schodząc z wła­
snego swego stanowiska; zdobyczy, podarunków z Peters­
burga nikłby od niej nie wymagał, nawet właśni jej wyborcy.
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Ale niezgłębiona jest m ózgownica drobnomieszczań- 
skiego kołtuna, który się zabiera do spekulacji i kom bi­
nacji, n ieodgadniona dusza politycznego pajaca, co chce 
okazać, że różne tańęe potrafi.

Arcykołtun i nadpoliszynel Dmowski umyślił zastoso­
wać w tej w łaśnie Dumie „now ą" taktykę, obliczoną na 
„realne" zdobycze".

Taktykę równie podłą jak głupią. Podłą, bo miała w 
zamierzeniu jej autora kupić za poparcie Stołypina przeciw 
lewicy, jakieś ochłapy ustępstw „narodowych". Głupią, bo 
dawała rządowi poparcie, którego on n i e  p o t r z e b u j e ,  
płaciła mu m onetą, o którą nie stoi, za którą przeto nic w 
zam ian ani dać musi ani chce.

To też konsekwentne głosowanie Koła z większością 
rządową we wszystkich ważniejszych kwestjach nie dało 
mu nic.

Głosowało „Koło* za wnioskiem rządowym piętnują­
cym wszystkich podejrzanych o nieprawom yślność polityczną, 
jako niegodnych przyjęcia do wojska. Głosowało za uka­
zem rolnym Stołypina, cbłudnie zasłaniając p o l i t y c z n y  
sens tego prawa względami „agronom icznem u. Głosowało 
za wyrażeniem zaufania rządowi przy interpelacji w sprawie 
prowokatorskiej działalności ochrany wileńskiej. Głosowało 
za poparciem polityki zagranicznej Izwolskiego. Głosowało 
za pożyczką 525 miljonów. Wreszcie na ostatnim  posie­
dzeniu Dumy, kiedy cała opozycja, kiedy wszyscy uczciwi 
ludzie, protestując przeciw szubienicom  opuścili salę przy dzi­
kiej wrzawie ideologów rzemiosła katowskiego, reprezentanci 
Skałonji, kraju, który bije rekord w państwie, pod względem 
ilości egzekucji, pozostali z większością w sali dumskiej.

„Nowa taktyka* Koła była martwą zanim się jeszcze 
narodziła — rychło też stała się rozkładającym się trupem . 
Afera z dymisją Dm owskiego jest tylko jednym  z sympto- 
matów tego procesu rozkładowego.

Bankructwo taktyki tej w Petersburgu jest dowodem, 
że rząd obecny poparcia polskiej reakcji nie potrzebuje: 
„swojej chwatit* — swojej starczy.

Bankructwo jej w Polsce w t. zw. opinji publicznej, 
jest zjawiskiem ciekawym i dość złożonym. M yliłby się, 
ktoby chciał w nim upatrywać bankructwo ugodowej poli­
tyki wogóle, powszechne wzmożenie się radykalizmu i opo- 
zycyjności.

Jestto jedynie bankructwo drobnom ieszczańskiego stron ­
nictwa, które to chciało uchodzić za reprezententa całego 
„narodu“ to znów, imało się polityki ugody w myśl stałej 
ideologji wielkiego kapitału w Polsce. O sprzeczność tę 
rozbiło się. Polityka ugody wymaga stylu i rozumu. Dro- 
bnom ieszczanie i kuglarz Dmowski uprawiał ją  jak ó w  „na- 
bityj durak* z bajki rosyjskiej i robił ją wtedy, kiedy tamta 
strona jej nie potrzebowała, i robił ją tak, że m usiał siebie 
i swą taktykę wystawić jedynie na pośm iewisko i na urągo­
wisko. Bo czymże jest innym, jak nłe wystawieniem się na 
pośmiewisko, kiedy w ty m  s a m y m  n u m e r z e  w łasnego 
organu Dmowskiego, w którym on baje o tym, że p o d s t a w ą  
polityki Koła było popieranie „postępowych* październi- 
kowców przeciw prawicy, która knuła zamach na konstytucję 
— w tym samym powiadam  numerze, kolega jego z Koła, 
poseł Parczewski twierdzi, że „nie może się dopatrzeć* ró­
żnic między październikowcami a prawicą.

Stała ugoda nie leży w charakterze stronnictwa drobno­
mieszczańskiego. Sprzedawać się doraźnie i naw et często 
może ono i będzie, kiedy przyjdzie sposobniejsza pora. Sy­
tuacja obecna sprzyja w tych wrażliwych, niezrównoważo­
nych, nastrojow ych sferach — raczej propagandzie absty ­
nencji politycznej we wszelkich formach od nacjonalistyczno- 
kulturalnej do nacjonalistyczno frondująco-„bojowej*.

Ugoda, prawdziwa ugoda, wielko-burżuazyjna ugoda, 
ma u nas dużą przyszłość a istotę jej ujm uje najlepiej p ro ­
gram nasz, który w słowach następujących formułuje nie 
tylko analizę zjawisk ale i prognozę, przepowiednię poli 
tyczną.
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„Zarówno bezpośrednie interesy warstw posiadających, 
jak i walka klas, w yzw olona przez rozwój kapitalistyczny, 
każe warstwom tym szukać opaicia u silnej władzy państw o­
wej, pcha ją do ugody z rządami wzamian za pew ien udział 
w ogólnym  zarządzie państwa, za częściow e oddanie im w 
formie autonom icznych urządzeń władzy nad ludem, tudzież 
pieczę nad kapitałem ”.

Proletarjat w swojej walce o w olność polityczną, o de­
mokratyzację, o ludowładztwo musi równie energicznie zw al­
czać łamańce polityczne i indyferentyzin (obojętność) drobno 
m ieszczaństwa jak reakcyjną ugodow ość wielkiej burżuazji, 
ale dlatego w łaśnie musi dokładnie znać i rozumieć politykę 
tych klas swoich wrogów.

O najpilniejszych potrzebach naszej partji 
w  położeniu obecnym.

Przebyw am y niebywale ciężki okres kcntrrew olucji, trw a ­
jącej ju ż  trzeci rok, rozszalałej i kończącej dzieło swoje. ¥7 
obozie rewolucyjnym, zwyciężonym na razie i rozbitym, panuje 
ponura cisza, W szystkie niemal zdobycze rewolucyjnego okresu 
są odebrane. Swobody obyw atelskie przyobiecane i w części 
przez lud wywalczone są haniebnie zniweczone. Duma w dzi­
siejszej swojej postaci sta ła  się parodją przedstawicielstwa na­
rodu, sta ła  się tym, czym ją  mieć chciał jej rodzic —  zamach 
stanu , a więc narzędziem absolutyzmu, sprzymierzonego ze szlachtą 
i w ielką burżuazją. D la opozycji liberalnej, w skąpej liczbie 
wpuszczonej do Taurydzkiego pałacu, sta ły  się sale jego szkołą 
najgorszego oportunizmu, polityki łaszenia się. dążenia do ugody 
po trup ie wszelkich „złudzeń11 i szerszych żądań za wszelką 
cenę. Specjalnie przedstawicielstwo Polski w tej I I I  Dumie, 
zrodzonej przez czerwcowy zamach stanu, dokończyło swego w y­
chowania w  kierunku i duchu zupełnego służalstw a i najhanie­
bniejszego zaprzaństwa. D robna grupka posłów ludowych i jeszcze 
mniejsza socjalistycznych zaledwie w tej Dumie utrzym ać z w y­
siłkiem  zdoła swą idejową pozycję. Zdławiona przytłaczającą prze 
w agą żywiołów w rogich i zdziczałych, szczuta w samej Dumie 
jak  dziki zwierz, marzyć nie może i nie śmie o odegraniu jakiejś 
większej roli tak  w ew nątrz Dumy, jak zewnątrz niej.

Podobnież i w szystkie inne zdobyte w okresie rewolucyjnym 
skupienia i placówki, w których energja k lasy robotniczej szu 
kała sobie zaczepienia i ujścia, zostały jej w największej mierze 
odebrane i zniweczone. Insty tuc je ośw iatow e. i ekonomiczne, 
w  jakie zrzeszał się proletariat, są W dalszym ciągu przez 
rząd z najw iększą zaciekłością i nieporównanym cynizmem 
rozbijane i niszczone. Tym  sposobem obok bezpośredniej niepo­
wetowanej szkody, ja k ą  w skutek tego ponosi proletarjat, coraz 
bardziej uszczupla się możność prow adzenia na tym  polu agitacji 
politycznej i uświadamiającej.

Znajdując oparcie w w arstw ach panujących: szlachcie, kle­
rze, wielkiej burżuazji, przejętych ostrą i trw ożną nienawiścią do 
rewolucji i proletarjatu , forsownie przeprow adzając reformę rolną, 
k tóra ma otworzyć i skupić pośpiesznie klasę zadowolonego, za­
możnego, konserw atywnego włościaństwa, rząd nie robi nawet 
prób „uspokojenia11 proletarjatu  jakiem iś choćby połowicznemi re ­
formami. W  stosunku do klasy robotniczej zna jeden tylko 
środek, a tym  jest t e r  o r .  Stosując środek ten bez zastrzeżeń 
i ograniczeń, rząd z zupełną jawnością dąży do całkowitego zni­
weczenia wewnętrznej siły k ląsy  robotniczej, do złamania i zgnie­
cenia pozostałych kręgów  jej organizacyjnej kości pacie­
rzowej, do rozdzielenia, rozproszenia robotników na jednostki, 
do zniszczenia ich jako  zbiorowości, jako klasy, do pozbawienia 
jakiejkolw iek zbiorowej wspólnej myśli, opinji, energji. Pozorne, 
zgoła formalne zmiany, jak ie  w czasach ostatnich zaszły w for­
mach zarządu niektórych części państwa, zastąpienie tu  i owdzie 
jednego stanu w yjątkow ego przez inny, zniesienie stanu wojen­
nego nie przyniosło w tym  względzie klasie robotniczej żadnej 
istotnej ulgi, nie osłabiło ani trochę represji. Masowe mordy 
sądowe, więzienia, w ysyłki mnożą się jak dawniej. W szelkie o r­
ganizacje robotnicze są tępione i rozbijane z tą  sam ą energją.

K orzystając ze zdobytej w ten sposób przewagi, z tryum fu 
reakcji i rozbicia k lasy  robotniczej, kapitał ze wzm agającą się
gwałtownością, jawnością i jednom yślnością śpieszy odebrać ro­
botnikom ostatni okruch ich rewolucyjnych zdobyczy, s ta ra  się
zepchnąć robotników z powrotem w otchłań najbardziej nie­
ludzkiego ucisku i żarłocznego wyzysku.

*  %
*

Ja k ie  w ytw arza się w tych w arunkach położenie socja­
listycznego proletarjatu? Szeregi jego są przerzedzone, w prost 
zdziesiątkowane. Organizacje w znacznej mierze rozbite, bądź 
też znajdują się w stanie rozprzężenia. N ieustające areszty w y­
niszczają siły partji, nabierając szczególnie groźnego znaczenia
wobec panującej apatji, ze względu na słaby przypływ  nowych 
sił do partyjnej roboty, w yczerpują zwłaszcza najmniej liczny 
i najtrudniejszy do zastąpienia zasób sił doświadczeńszych, k ie ­
rowniczych.

Łączne działanie tych w szystkich okoliczności czyni na 
razie klasę robotniczą mało zdolną do bezpośredniego oporu, do 
parow ania ataków  w roge, do otwartej w alki z furją rządową, 
z zaciekłością kapitału . U trw alanie się do czasu wszelkiej i za­
ciekłej reakcji, coraz trudniejsza w alka z wyzyskiem, z widmem 
nędzy i bezrobocia sprawia, że masa osłabiona, zdemoralizowana 
i trwożna słabo tylko interesuje się polityką, nie garnie się żywo 
i kupą do organizacji, trw a naogół pogrążona w półśnie i bo­
lesnej wegietacji.

#  *

Co w takich okolicznościach staje się zadaniem partji, gó ­
rującym  przed wszystkiemi innemi?

Jakkolw iekbądź ocenialibyśmy sy tuację, jakkolw iek w y­
obrażalibyśm y sobie przyszłość, jedno jest pewnym : osią rozwoju 
w ypadków  pozostanie, jak  była w pierwszym okresie rewolucji, —  
klasa robotnicza. Od stopnia jej siły i gotowości, skupienia i 
uświadomienia zależeć będzie rozwój i rozpęd w ypadków , m iary 
ogólnych wolnościowych zdobyczy i udziału w nich k iesy robo­
tniczej. Dotychczasową głów ną zdobyczą całego minionego 
okresu je st to, że uw ydatniły  się jaskrawo różnice klasowe, 
że zwłaszcza z dawnej bezkształtnej nieświadomej jeszcze siebie 
b ryły  proletarjackiej w spaniale i groźnie w pełnym  rynsztunku 
świadomości i siły  w yłonił się nowożytny proletarjat —  odgro­
dził się stanowczo i wyraźnie od innych k las społecznych —  prze­
ciwstawiając ich celom i dążeniom swoje cele i swoje ideały.

I  zdobyczy tej nie udało się zniweczyć rządowi. Ta 
zdobycz —  rozgorzała i przyśpieszona w alka klas - - pozo­
staje sprężyną dalsjego  rozwoju, k tóra pocichu, ale potężnie 
działa i teraz w ciszy i ukryciu obe"cnego okresu kontrrew olucyj­
nego. Otóż na straży tej zdobyczy przedewszystkim  — stanąć 
musi partja, wynosząc czujną ręką z pożaru w p ł y w  s w ó j  n a  
m a s y  i k o n t a k t  z m a s ą .

W  tym przemijającym okresie, gdy skupienia organizacyjne 
proletarjatu  są tak  nietrwałe, a z powstawaniem ich łączą się 
nieprzezwyciężone nieraz trudności, musi być przecież utrzym anym  
by t klasy robotuiczej, jako klasy, jako zbiorowości, obdarzonej 
wspólną myślą, wspólną opinją i celem. I  dlatego pierwszo­
rzędnym zadaniem partji socjalistycznej staje się organizow anie 
i ustalanie o p i n j i  k l a s y  r o b o t n i c z e j ,  utrzym anie w 
masie zbiorowej myśli, zapewnienie jej rozwojowi ciągłości —  
jestto zarazem najlepszy środek pobudzenia energji tych mas.

D rogą zaś do tego celu wiodącą winna być przedewszy­
stkim  usystem atyzow ana i wzmożona legalna i nielegalna dzia­
łalność wydawnicza , partji. W  wydawnictwach swoich dawać 
w inna pąrtja  oświetlenie w szystkim  najważniejszym sprawom dnia, 
zagadnieniom naszej polityki, konfliktom partji burżuazyjnych, 
w ykazyw ać system atyczny związek między wznowioną furją ka­
p itału  a tryumfem kontrrew olucji i t. d. W ypadk i chwili bie­
żącej dostarczają niesłychanie obfitego m aterjału agitacyjnego: 
umiejętne i system atyczne wyzyskanie tego m aterjału, rozbudzenie 
szerokiego zainteresowania się mas litera tu rą  party jną — przyzw y­
czai znowu masy do politycznego myślenia, zapewni im w ten sposób 
i w tej przynajm niej formie istotny udział w życiu politycznym 
kraju  i państw a. W  ten też sposób ustali się i upowszechni opinja 
partji w w aterjach spornych, w tym  co dzieli u nas obóz socja-
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listyczny, co naszej partji zapewnia w  nim miejsce specjalne —  
górujące, przodownicze.

W  tych w arunkach naczelną praktyczną potrzebą i za­
gadnieniem dla partji staje się pytanie: j a k  u t r z y m a ć
k o n t a k t  z m a s ą .

U chw ały naszego ostatniego Z jazdu dają nam pod tym 
względem w yraźne wskazania: musimy wciągać do szeregów partji 
najliczniejsze żywioły, pobudzać masy do określonych gdzie się da 
w ystąpień, starać się o odrodzenie rozbijanych wciąż legalnych 
organizacji robotniczych, o stw arzanie i obronę już zdobytych 
legalnych placówek ruchu, o w yzyskanie wszystkiego, o co ruch 
ten da się zaczepić, w czym może wyrazić się zbiorowe życie, 
zbiorowa energja mas. —  Ale obok tego w dobie obecnej partja  
powinna starać się usilnie, by organizacja jej jako tak a  była przy­
stosowana więcej niż dotąd do zmienionych potrzeb i w arunków
chwili. . .

Spraw y drobne, lokalne muszą dziś nieraz z konieczności 
ustępować miejsca ogólnym, przemijające —  bardziej trw a ły m ; 
w zw iązku z tym ogół członków partji, oceniając trudność wydo- 
łania wszystkim naszym zadaniom, winien mieć wciąż na oku 
c a ł o ś ć  z a d a ń  p a r t j i ,  rozumieć ich właściwą wagę i zna­
czenie. A ponieważ najważniejszym naszym zadaniem jest ksz ta ł­
cenie i rozwijanie zbiorowej opinji proletarjatu , do tego celu 
musi przystosować się cały aparat partyjny.

Dziś tak  nie jest. Jakże często widzimy dziś jeszcze 
uporczywe usiłowania u trzym ania starodaw nych form organiza­
cyjnych, z k tórych  już często nic prócz formy nie zostało.

Ileż to energji traw i się często całemi miesiącami, aby 
tchnąć życie w jak ieś rozpadające się jedno koło lub komitet, 
k tóry  funkcjonuje żle, niesprawnie, schodzi się nieregularnie, 
żyje życiem sztucznym, ciągle przerywanym.

W  ten sposób często dla pozorów życia spuszcza się z oka 
samo życie. Bo dziś nie można już zasklepiać się w tych nie­
w ielkich i słabych kom órkach organizacyjnych, nie wolno tracie 
całej energji na to, by zmuszać je do odtworzenia dawnych form 
i sposobów prowadzenia roboty.

N ie byłoby to zresztą dążeniem do rozszerzenia organizacji, 
ale przeciwnie powrotem do daw nych spiskowych zakonspiro­
wanych kółek, kółeczek i kółkowej roboty. Dzisiaj w najlepszych 
naw et w arunkach kadry  organizacji same przez się wystarczyć 
nie m ogą dla bezpośredniego kierow nictw a masami. N a to życie 
ich jest nadto ukryte, ramię zbyt słabe i szczupłe! W  innej 
formie, jak w formie druków, opinja partji najczęściej wcale dojść 
nie zdoła do mas. A masy te poruszone do głębi przez w strzą 
śnienia rewolucji, n ie  przestają mimo w szystko żyć zbu rowym 
życiem i zwracać się do nas z ciągłym zapytaniem , jeśli me 
głośnym, to milczącym. To zapytanie słyszeć i dawać na nie 
odpowiedź —  nie drobnym  przypadkowym  grupkom , ale masom 
całym —  jest naszym zadaniem.

W  tym  celu trzeba u trw alić kon tak t partji z całym krajem , 
z każdym  okręgiem i środowiskiem przemysłowym, z każdą fa 
bryką. Odszukanie w każdej fabryce, w  każdym  większym w ar 
sztacie choćby jednego, jeśli się inaczej nie da, ale w istocie 
czynnego, kochającego spraw ę człowieka, gruntow nego działacza, 
dobrego inform atora, ustalenie stosunków z m asą w danym 
miejscu, zapewnienie sobie stałego kon tak tu  i informacji jest 
pierwszym zadaniem  każdej organizacji lokalnej. Jąd ro  organi­
zacyjne powinno być skupieniem  choćby i szczupłej grupy ener­
gicznych, samodzielnych, niekłam anie i tw ardo oddanych socja­
lizmowi towarzyszy. Dopiero na tym  gruncie wznoszoną być 
może praw idłow a budow a organizacyjna.

W  dzisiejszych w arunkach trudno jest ustalać trw ałe i jedno­
lite w całym kraju  formy organizacji, ale w każdym  miejscu 
w ysiłek  musi być kierow any na te drogi, na k tórych daje re­
zultaty . D la każdej organizacji najważniejszym zagadnieniem 
winno być zaw sze: czy z każdej fabryki otrzym uje ona infor­
m acje? Czy do każdej dostarczać może prawidłowo w ydawnictwa 
party jne?

Jednym  z w arunków  podniesienia wydajności pracy jest dalsze 
wzmożenie samodzielności członków lokalnych organizacji robotni­
czych; nic zaś tak  tej samodzielności nie jest zdolne pobudzić, jak po­
czucie ponoszenia c a ł e j  odpowiedzialności za b y t i rozwój partji

w danym miejscu. Tylko też utrw alenie poczucia odpowiedzialności 
w masie członków partji, dokładne zrozumienie przez nich istoty jej 
zadań i wielkości ciążącego na niej obowiązku kształcenia i rozw ija­
nia zbiorowej opinji proletarjatu  — .rozbudzi uśpioną dziś ofiarność 
i oprzeć pozwoli finansową gospodarkę partji na zdrowych pod- 
stam aeh —  na opłatach robotniczych. Ale opłacanie podatku 
partyjnego, czytywanie bibuły —  nie są to jedyne obowiązki 
członków partji: najczynniejsze informowanie się o w szystkich 
objawach życia robotniczego w danym miejscu, zużytkowywanie, 
jako też dostarczanie tych wiadomości prasie partyjnej, energi­
czne rozpowszechnianie wydawnictw  partyjnych oto ważne za­
danie każdego oddanego spraw ie towarzysza.

Na tym  rozszerzeniu ko ła czynnych działaczy partyjnych 
w inna polegać między innemi isto tna dem okratyczność naszej or­
ganizacji, której nam się i w tych w arunkach z r z e k a ć  nie wolno.

Masę robotniczą czynnie dziś obrabiać próbują żerujące na niej 
jak stado kruków  wśród panujących mroków w szystkie czarne 
duchy reakcji. P róbują ją  do reszty zmiąć steroryzować i onie­
śmielić, prszarpać, zerwać na zawsze w szystkie więzy łączące 
ją  z socjalizmem, z m yślą wyzwoleńczą, rewolucyjną.

Tym  dążeniom musimy przeciwstawić całą naszą energję, 
cały zapał w wykonaniu tego, co stanow i najpilniejszą, konieczną 
potrzebę organizacji.

Z powodu zjazdu S .D .K P.i  L.
W śród uchwał niedawno odbytego z ja z d u  S D .K .P .i L . kilka 

w ym aga omówienia z naszej strony. ^
Przedewszystkim  uchw ała programowa, dotycząca żądania 

autonomji K rólestw a Polskiego.
Powiedzm y odrazu, że uważam y ją  i w pomyśle i w w y­

konaniu za całkowicie c h y b i o n ą .
Oznacza ona dokładnie zakres i treść autonomji, wylicza 

szczegółowo jakie spraw y m ają być załatw iane w W arszaw ie a 
jakie w P etersburgu. M ianowicie: fiuanse, po lityka handlowa, 
wojskowość, polityka międzynarodowa, praw odaw stw o cywilne 
i karne, spraw y kom unikacji w ogóluych podstaw ach, dalej, 
praw odaw stw o robotnicze, ustawodawstwo, dotyczące zasadniczych 
praw  obywatelskich -  w P etersburgu ; natom iast potrzeby m iej­
scowe z zakresu rolnictwa, przemysłu, handlu i kredytu, kom u­
nikacji miejscowej, zdrowia publicznego, oświaty i k u ltu ry  du­
chowej craz dodatkowego opodatkowania na potrzeby miejscowe —- 
w W arszaw ie. Szczegółowa ta  recepta nie jest „dow olną , za. 
pew niają au t rzy uchw ały ; podany przez nią podział kompetencji 
parlam entu centralnego i sejmu autonomicznego jest jakoby n ie­
zbędnym wynikiem  „podstawowych w arunków  bytu  wielkopań- 
stwowej g' spodarki kap italistycznej“ oraz „interesów klasowych
proletarjatu  całego państw a11.

N ie będziemy w tej chwili zastanawiali óię nad tym, ile 
tkw i dowolności i fantazji jeśli nie w s a m e j  powyższej recepcie, 
to za to, co gorsza, w świeżo upieczonej „ t e o r j i 11, z której 
recepta ta wypływa. Albowiem tak  albo owak szczegółowa ta  
recepta je s t w program ie socjalistycznym napewno zupełnie z b y ­
t e c z n a ,  a mogłaby się stać i s z k o d l i w ą .

Autonomja, dążenia autonomiczne muszą zachować w pro­
gram ie socjalistycznym  charak ter dynamiczny, r o z w o j o w y ,  
muszą być oparte jedynie na określonej t e n d e n c j i  rozwoju 
historycznego i na interesie w alki klasowej pro letarjatu ; robić 
zaś z nich z a k r z e p ł ą  f o r m ę ,  kuć stężałe ramy, zaprzątać 
się szczegółową arch itek tu rą „doskonałego11 kapitalistycznego 
państw a, je s t robotą i nienaukow ą i ni socjalistyczną, jest zby­
tecznym i szkodliwym.

Prog: am minimalny k lasy  robotniczej nie pisze konstytucji 
dla państw a burżuazyjnego, jest on program em  ż ą d a ń ,  nie zaś 
p r  o j  e k t  e m k  o n s t y t u c j i. N ie robi tego wogóle, nie ma 
też powodu robić w yjątku dla autonomji. N a tle ogólnej cha­
rak te ry s ty k i gospodarki kapitalistycznej, w ramach wyraźnie za­
znaczonych tendencji rozwojowych kreśli on główne wytyczne dla 
w alki klasowej proletarjatu , rzuca żądania, leżące w interesie 
klasy robotniczej. W szystk ie kwestje, nie zahaczające bezpo-



średnio o jej interesy, pozostawia otwartemi, nie opracowuje bo­
wiem dla burżuazji planu jej gospodarki państwowej. D latego 
szczegółowy projekt konstytucji autonomicznej je s t w program ie 
proletarjatu  conajmniej zbyteczny.

Ale jest on nadto  szkodliwy. Jeżeli ogólne dążenie auto­
nomiczne jest dla klasy robotniczej spraw ą program u, bo spraw ą 
trw ałą, zasadniczą, to stosunek do poszczególnych punktów  kom ­
petencji sejmu jest spraw ą t a k t y k i ,  spraw ą, k tó rą  można roz 
strzygnąó jedynie w danej zupełnie określonej sytuacji, i rozstrzy­
gnięcie to może w ypaść tak  albo inaczej w zależności od cało­
k sz ta łtu  warunków. W eźm y dla przykładu praw odaw stw o robo­
tnicze. Ze stanow iska interesów proletarjatu ogólna walka o 
m aksym alny dzień roboczy, o rzetelną inspekcję, o ubezpieczenia 
toczyć się w inna w  parlamencie ogólnopaństw owym ; ale czy t y l k o  
tam ? Czy partja  socjalistyczna ma programowo żądać wyjęcia 
spraw  robotniczych z pod kompetencji sejmu polskiego? Czy ma 
być odcięta w szelka możliwość np. d o  d o d a t k o w e g o  sk ró ­
cenia dnia roboczego w tej bardziej rozwiniętej dzielnicy przem y­
słowej? Tego może chcieć w pewnych w arunkach burżuazja 
polska, k tóra woli skierować nacisk proletarjatu  polskiego ró­
wnież na burżuazję konkurencyjnych okręgów przemysłowych w 
R osji; przeciwnie, burżuazja rosyjska mogłaby chcieć skoncen­
trow ać cały a tak  ekonomiczny proletarjatu  polskiego na burżuazji 
polskiej i bronić „rozszerzen:a “ kompetencji sejmu polskiego. A 
p ro letarjat polski i rosyjski? P ro le ta ria t broni swych interesów 
wszędzie, gdzie może; będzie on walczył o praw odaw stw o ogólno- 
państw owe w parlamencie, będzie się dobijał dodatkowych ko­
rzyści w sejmie, podobnie ja k  będzie załatw iał —  wzorem swych 
tow arzyszy zachodnio-europejskich —  dużą część praw odaw stw a 
robotniczego naw et w  radach miejskich.

Gdyby zatym, skoro przyjdzie czas po temu, skoro kw estja 
kom petencji sejmu w stosunku do parlam entu stanie się istotnie 
ak tualną , gdyby wówczas socjaliści polscy zamiast rozstrzygać 
każdy poszczególny p unk t na gruncie bezpośredniej orjentacji 
w realnych interesach zarówno proletarjatu, jak  i jego klasowych 
wrogów, gdyby, powtarzamy, socjaliści mieli natenczas szukać go­
towych rozwiązań w papierowych szematach, ułożonych r a z  n a  
z a w s z e  na podobieństwo świeżego program u S.D .K.P.iL. — tedy 
program  tak i uznaćby trzeba za wręcz szkodliwy.

Aby wytłómaczyć potrzebę swojej recepty autonomicznej, 
autorzy nowego program u S.D .K.P.iL. tw ierdzą, że podane przez nich 
„konkretne szczegóły w kraczają w sferę polityki aktualnej4*. 
W olne żarty, szanowani obywatele! W czoraj, dzisiaj i bodaj przez 
dość długie jeszcze historyczne ju tro  zadania partji socjalistycznej 
w  spraw ie autonomji, zadania istotne, aktualne, sprowadzają się 
do trzech, i ty lko do trzech: 1) bronić z a s a d y  autonomji, 
2) bronić oparcia autonomji na radykalhej przebudowie c a ł e g o  
p a ń s t w a ,  tj. uważać w alkę o autonomję za część składow ą 
ogólnej zrzeszonej rewolucji w państw ie, i 3) w stosunku do cech 
samej autonomji —  bronić jej d e m o k r a t y c z n o ś c i .  I  j 
w szystko. Spory o kompetencję, to rzecz odleglejszej przyszłości, 
bynajmniej nie aktualna; rzecz w znacznej mierze dla klasy ro- 
botnicznej obojętna; a o ile nie obojętna —  to nie dająca się 
rozstrzygnąć raz na zawsze papierowemi formułami, niezwiązanemi 
i  życiem, a za to  związanemi z pośpiesznie kleconemi na ten 
użytek  więcej niż wątpliwemi „teorjam i11.

I  jeszcze jedna uw aga. AVobec nieaktualnosci uchwały es- 
deckiej, wobec tego, że „ teo rjau, na której ją  zbudowano, nie- 
ty lko  nie zdążyła jeszcze zakorzenić sie w tej organizacji, ale nie 
została naw et całkowicie wyłożona na papierze —  muszą istnieć 
inne jeszcze przyczyny, tłómaczące p ilną potrzebę dla S .D .K .P .iL . 
uchw alenia t a k i e g o  program u. Jakoż  szukać ich nie trzeba 
daleko. Od dłuższego już czasu —  od naszego X  zjazdu —  główna 
tro ska  „teoretyczna11 pisarzy S .D .K .P.iL . polega na odgradzaniu się 
od nas. To jest ta  praw dziwa „sfera aktualnej polityki...“ 
T rzeba też przyznać, że w tym  punkcie ludzie ci odnieśli pewien 
sukces: odgrodzili się —  niedorzecznym „program em “. Co do 
jednego tylko omylili się napewno: jeżeli sądzili, że sprow okują 
nas do jałowych, bezsensownych, komicznych w prost sporów, o 
paragrafy  papierowej konstytucji, o miarę „ szerokości “ czy nawet 
m iarę „w ązkości“ autonomji. O węższy, lub szerszy zakres 
autonomji będziemy być może w  swoim czasie, walczyli wraz z

proletarjatem  przeciw rządowi, przeciw  burżuazji, przeciw naszym 
klasowym i politycznym wrogom —  dziś receptę autonomiczną 
S.D .K .P.iL., o ile się z nią będziemy spotykali, będziemy trak tow ali 
tak  samo, ja k  inny szczegółowy pro jek t autonomji, opracowany 
przez śp. „Pol. P ar. Soc. Proletarjat**. Czyż to tak  daw no, jak  
dzisiejsi autorzy nowego program u S.D .K .P.iL . kpili sobie z tej 
najkrótszej partji, co to m iała najdłuższy program ?

*  *  *

Ciekawą i realnie bez porównania ważniejszą je s t uchw ała 
zjazdu w spraw ie z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .

Trzeba umieć ją czytać.
Zrazu ma się wrażenie, że od początku do końca zawiera 

ona jedynie potwierdzenie dotychczasowego stanow iska S .D .K .P.iL ., 
wychwalanie całej jej działalności itd. Ale bliższe wniknięcie 
dowodzi niezbicie, że mamy tu  do czynienia z faktyczną r e ­
w i z j ą  t a k t y k i ,  ze zm ianą stanow iska. Nic to, że się fo r­
malnie „potw ierdza11 uchwałę poprzedniego zjazdu: w szak wiemy, 
że i zjazd londyński rosyjskiej S.D. w r. 1907, zm ieniając tak ­
tycznie stanowisko w spraw ie związków zawodowych, uchwalone 
w Sztokholmie w r. 1906, rozpoczął również od „potwierdzenia 
uchw ały Sztokholm skiej” .

Dwie były cechy charakterystyczne w dotychczasowej prak­
tyce i teorji związkowej naszej S .D .K .P .iL .: party jność i zw al­
czanie legalizacji. W  stosunku do obu zajmuje w swojej uchwale, 
kw itu jąc z nich w gruncie rzeczy, stanowisko raczej o b r o n n e .  
Zarzucają nam, mówią, że przez party jność związków rozbijaliśmy 
jedność klasową, otóż stw ierdam y, „że jedność akcji zawodowej 
w tych w ypadkach (!), gdy było niezbędne w spólne występowanie 
w szystkich organizacji robotniczych przeciwko burżuazji najzu­
pełniej przez takie stanow isko s.d. związków zawodowych na 
szwank w ystawioną nie była...“

A  uporczywe sprzeciwianie się legalizacji? „N ie my jedni 
jesteśm y rozbici, zam knięta jest również większość związków le­
g a l n y c h . s ł y s z y m y  odpowiedź. Ale jednocześnie widzimy, że 
cała obszerna część uchw ały zjazdowej poświęcona je s t spraw ie 
p r z y s z ł e j  legalizacji związków, om awiają się w niej szcze­
gółowo w arunki, w jak ich  ta  legalizacja będzie dokonywana. A 
więc w r. 1906ym  u progu okresu, kiedy legalizacja m ogła dać 
i d a ł a dużo, jednym  dobitnym  zdaniem, potępiono ją  w obozie 
S.D .K .P.iL. a w r. 1909-ym , w momencie najgorszym zaczęto za­
stanaw iać się szczegółowo nad tym, jak j ą  przeprowadzić. Czy 
to nie k a c e n j a m e r ?  Albo może w yraźna zapowiedź po­
praw y ?

I  w spraw ie partyjności daje się zauważyć w yraźny, choć 
m askowany zwrot. Przedewszystkim  zastępuje się wszędzie epitet 
„p a rty jn y “ bardziej rozciągliwym „socjaldem okratyczny11 i mówi 
zam iast o „organizacyjnym  powiązaniu związków z p a rtją41 o 
„łączności między ruchem zawodowym a politycznym 11, „potw ier­
dzając*1 np. uchwałę z r. 1906-go, cytuje się z niej tylko ogólniki 
i starannie przemilcza jaskraw e ustępy, mówiące o partyjności. 
W reszcie, co najważniejsze, sformułowanie stosunku do bezpar­
tyjnych związków klasowych jest takie, że niepodobna sobie w y­
obrazić, aby się mogło powieść powstrzym anie związków „socjal- 
demokratycznych**, zwłaszcza zlegalizowanych, od zlania się z 
tamtemi. W  rzeczy sam ej: uchwała zaleca 1) porozumiewanie 
się i współdziałanie we wszystkich w ypadkach, gdy tego w ym aga 
interes w alki ekonomicznej, 2) poddawanie zarówno działalności 
związków bezparty jnych jakich  ogólnego stanow iska k ry tyce ze 
stanow iska socjaldemokracji. W spółdziałanie jest rzeczą realną, 
k tó ra  nie dzieli ale łączy. K ry ty k a  je st rzeczą potrzebną i to 
nietylko związkom bezpartyjnym , ale naw et „socjaldem okraty­
cznym 11; kto wie czy tym  ostatnim  nie bardziej jeszcze niż p ierw ­
szym, u c h r o n i ł a  by może niektóre związki party jne od zlania się 
z „polskiem i11, uchroniłaby inne od operowania związkowemi bo­
jówkami. Zauważm y zarazem, że w ciągu ubiegłych la t trzech 
nie spotkaliśm y a n i  j e d n e g o  zarzutu ze strony S.D .K.P.iL., go­
dzącego w  d z i a ł a l n o ś ć  bezpartyjnych klasowych związków, 
choć dobrej woli po temuż nie brakło. J a k ą ż  realną wartość ma 
tedy dzisiejsza z a p o w i e d ź  k ry ty k i? I  jakże potrati ona 
utrzym ać rozdział związków, k tóre w szystko łączy, a  nie dzieli 
nic, prócz uporu garstk i sekciarzy ?



.Dla związków zawodowych, jak dla wszelkich organizacji 
robotniczych, czasy obecne są bardzo ciężkie. O ile się przecież 
poprawią, o ile ruch zawodowy, zwłaszcza w  partji legalnej bę­
dzie się mógł znowu rozwijać, jest nadzieja, że przynajmniej w 
swoim własnym obozie klasowym nie będzie miał on już tak 
znacznych kul u nogi, jak dawniej. Nie łudźmy się, żeby wczo­
rajsi fanatycy i sekciarze mieli jutro stać się odrazu mądremi 
politykami robotniczemi, ale bądź co bądź ż y c i e  robi swoje 
nawet z najciaśniejszemi mózgami. Dowodem tego jest zwrot w  
poglądach i zamiarach naszych S.D .K P.iL . Zwrot niewystarczający —  
ale doprawdy trudno narazie od nich więcej wymagać.

*  *
*. ~ )az(i S D.K.P. L. zajmował się nadto kwestją zjednoczenia 

socjalistycznego w Polscś a raczej, mówiąc ściślej, kwestją sto­
sunku do nas.

Nasza akcja zjednoczeniowa, oparta na mocnej podstawie 
nauk rewolucji, na gruncie wyraźnie sformułowanych postulatów  
programowych i taktycznych, jest obliczona na szersze sfery to­
warzyszy, mogła i b ę d z i e  m o g ł a  dopiąć celu jedynie 
w b r e w  oporowi kierowników S.D.K.P.iL , w warunkach ożywienia 
się ruchu, wytworzenia się samodzielniejszej opinji partyjnej.

Jasnym tedy było zgóry, że zgromadzenie urządzone przez 
osławionych reżyserów „Koła Polskiego11 na zjeździe londyńskim, 
me tylko akcji tej nie poprze, ale nie będzie nawet w stanie 
jej z r o z u m i e ć ,  jak nie rozumie, jaka jest różnica między 
sektą a socjalistyczną partją robotniczą, jaka jest wogóle rola 
partji socjalistycznej w klasowym ru-hu proletarjatu. To też ze 
sprawą zjednoczenia „załatwiono się11, jak mówi sprawozdanie 
zs zjazdu, bardzo prosto: wezwano „wszystkich członków lewicy 
P .P S .“ aby... wstąpili do S D.K.P. i L.

Pomimo, że nie mamy zwyczaju przekraczać w używaniu 
mocnych wyrazów granicy, nakreślonej przez ścisłą konieczność, 
me możemy tego wezwania nazwać inaczej, jak łobuzowskim  
wybrykiem.

Wilcy w owczej skórze,
i .

Z chwilą gdy klasa robotnicza poczyna budzić się do samo 
dzielnego życia, występować do walki z wyzyskiem i stwarzać 
swoje klasowe organizacje, — wszystkie pasorzytnicze warstwy 
i grupy społeczne, zainteresowane w ciemnocie i bierności robotni­
ków, dokładają wszelkich starań, by rozpoczynającą się, a groźną 
dla nich walkę zahamować. W  tym celu najzawziętsi wrogowie 
klasy robotniczej występować poczynają w charakterze jej opie­
kunów, organizatorów, doradców, zakładają przeróżne partje, 
związki, stowarzyszenia narodowe, chrześcijańskie, katolickie, ma­
jące właściwie jeden istotny ce l: osłabić proletarjat przez rozdwo­
jenie go, odwrócić uwagę robotników od wielkich celów przy 
szłoścb a zaprzątnąć ich sprawami podrzędnego znaczenia. Cie­
kawą i wielce charakterystyczną jest zwłaszcza działalność, jaką 
na tym polu rozwija kościół katolicki.

Przez dwadzieścia stuleci swego istnienia, kościół nie tylko nie 
przyczynił się do poprawy bytu klas pracujących, ale nawet nie 
czynił żadnych prób ulżenia i?h doli. Obojętnie patrzył na istnie­
nie pańszczyzny i niewolnictwa i sam z nich korzystał, gorliwie 
służył interesom wyzyskiwaczy i był w ich rękach najpotężniej­
szym narzędziem utrzymania w jarzmie klas pracujących, którym 
obiecywał szczęście w królestwie niebieskim pod warunkiem, by 
się go zrzekły na tym padole ziemskim. Nie wyzyskiwaczy gro­
mili księża z ambon, lecz wyzyskiwanych i uciśnionych; dowo­
dzili, że nędza i niewola płyną z woli Boga i grozili wszystkiemi 
karami piekła tym, którzy nie są zadowoleni z tego boskiego 
porządku.

I  oto nagle gdy w XIX-ym  stuieciu klasa robotnicza podniosła 
groźnie sztandar walki o wyzwolenie, gdy kościołowi zagroziła 
utrata wpływu moralnego na masy i korzyści materjalnych z nim 
związanych, poczyna on interesować się sprawą robotniczą, zaj­
mować^ organizowaniem proletarjatu, układać programy „uszczę­
śliw ienia11 robotników —  rozwiązywać kwestję socjalną.

Nauki Lassalla, Marksa, Engelsa poruszające całą klasę 
robotniczą zachodniej Europy, poruszają i cały obóz katolicki 
i skłaniają go do wypracowania corychlej zasad, na których 
możnaby przystąpić do organizowania robotników pod patronatem 
księży i kościoła. Duchowieństwo katolickie rozpoczyna debaty 
i dyskusje nad kwestją socjalną, — wreszcie około roku 1869  
biskup moguneki Ketteler — formułuje zasady socjologji chrześci­
jańskiej i występuje z programem reform w  zakresie organizacji 
pracy.

Między rokiem 1860 a 75 w Niemczech, Austrji, Belgii 
i Szwajcarji powstają liczne kółka i stowarzyszenia „chrześćjańsko- 
lub katolicko-socjalne* —  zakładane przez zwolenników idei 
i poglądów Kettelera. Założycielami ruchu chrześcijańsko-socjal- 
nego są po większej części wysocy dostojnicy świeccy i kościelni 
(w Niemczech biskup Ketteler, we Francji biskupi Freppel i 
i Tusinar, hrabia de Mun, margrabia de la Tour du Piu, 
w Austrji baron Vogelsang i t. p.). Kuch spotyka się wszędzie 
z czynnym poparciem sfer arystokratycznych.

Tak tedy obok międzynarodówki socjalistycznej — czarna 
międzynarodówka katolicka stwarza sobie ostoję swoich wpły  
wów. Twórcy ruchu katolicko socjalnego w przemówieniach swoich 
i pismach przyznają się zresztą całkiem otwarcie, że bodźcem, 
który ich skłonił do zajmowania się sprawą robotniczą j at 
niebezpieczeństwo socjalistyczne, jest konieczność zwalczania za­
razy socjalistycznej.

Pobudki, które w krajach zachodnich kierowały założy­
cielami związków i stowarzyszeń chrześcijańsko lub katolicko 
socjalnych były i u nas bezpośrednią przyczyną zainteresowania 
się kleru kwestją robotniczą.

Gdy w roku 1905 proletarjat wysunął się na czoło wy­
padków inwolucyjnych, jako główna ich oś i sprężyna, gdy sku­
piwszy się pod sztandarami socjalizmu — zaczął w sposób wi­
doczny wysuwać się z pod wpływu kościoła, rzucili się wnet 
księża do zakładania związków i stowarzyszeń, które pozostając 
pod patronatem księży, pomogłyby im do utrwalenia znów swoich 
wpływów. Jeszcze w roku 1905 powstaje w Warszawie za 
inicjatywą nielegalne stowarzyszenie robotników katolickich pod 
nazwą „Straż11, które zakreśla sobie program działalności społecznej 
„opartej na zasadach chrześcijańskich11. „Straż11 zamienia się w krótce 
w legalny związek „Towarzystwa św. Józefa11, uż wreszcie zostaje 
zlegalizowane jako „Stowarzyszenie robotników chrześcijańskich11 
nazywane u nas pospolicie chrześcijańską demokracją. Na po­
czątku zaś 1907 ministerjum zatwierdza ustawę „Związku ka­
tolickiego11.

Obie organizacje rozwijają się pomyślnie, zyskują znaczną 
ilość członków i w szerokich warstwach zdobywają wpływy.

To też z pilną uwagą śledzić winniśmy ich działalność. 
A by jednak zrozumieć łatwiej zarysowujące się w obu tych or­
ganizacjach kierunki i prądy musimy rzucić okiem choć pobieżnie 
na historję kilku-dziesięcioletniego rozwoju ruchu katolicko-socjnl- 
nego na zachodzie.

Jak to już powiedzieliśmy wyżej, ruch ten zrodziła potrzeba 
walki z socjalizmem, z jego teorjami społecznemi i id ącą  wślad 
za nim wolnomyślnością religijną. To też program ruchu chrześci­
jańsko socjalnego hr. de Mun streścił w słowach: „hasła lasze  
to przeciw - rewolucja w imię syllabusu (encyklika papieża 
Piusa IX ) i skupianie się około znaku krzyża11. Jakoż wszystkie 
stowarzyszenia chrześćjańsko i katolicko socjalne w publikac jach 
swoich zaznaczają, że zadaniem ich jest: 1) mrwalanie w sferach ro­
botniczych zasad wiary i przywiązania do religji i 2) przeciwstawienie 
społecznym teorjom socjalizmu zasad socjologji chrześcijańskiej, 
według której stosunki ekonomiczne uzależnione są od wyższych 
zasad moralności chrześcijańskiej, a rozwiązanie kwestji socjalnej 
może nastąpić tylko przez odrodzenie obyczajów chrześcijańskich 
w społeczeństwie.

Hasłu walki klasowej przeciwstawia tedy kościół hasło mi­
łości w Chrystusie, dążenie do osiągnięcia harmonji klasowej 
przez zapanowanie idei sprawiedliwości, ktśra usunie wyzysk i 
pozwoli załatwiać spory między pracodawcami i robotnikami na 
drodze wzajemnej ugody i dobrowolnych ustępstw.

Ale propaganda tych zasad nie może wystarczyć dla pozy­
skania mas pracujących: Klasy posiadające choć popierają go-
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rąco „społeczną” akcję kościoła nie myślą wcale o uregulowaniu 
stosunku między pracą i kapitałem na podstawie „miłości i spra- 
wiedliwości“ chrześcijańskiej. Robotnicy chrześcijańscy nie widząc 
tedy dobroczynnych skutków tej propagandy, domagają się 
zastosowania środków praktycznych, prowadzących do urzeczy­
wistnienia przyszłych ideałów i przynoszących im już dziś 
pewną ulgę i poprawę doli. Z drugiej strony, jak to zaznaczają 
wciąż otwarcie socjologowie katoliccy, groźba szerzenia się wpły­
wów socjalistycznych zmusza kościół do złożenia dowodów, że 
staje on istotnie w obronie interesów ludu.

Zjawia się tedy konieczność opracowania praktycznego pro­
gramu ruchu: wskazania środków „zgodnych z zasadami chrześci- 
jańskiemi“ a stwarzających pozory dążenia do poprawy bytu 
mas pracujących. Ale tutaj zjawia się dla kościała trudność nie 
do rozwikłania. Bo jakież to środki mogą skutecznie poprawić 
lcs robotnika nie uszczuplając jednocześnie terenu posiadania in­
nych klas, nie wywołując ich oporu —  a co zatym idzie walki? 
Jakież to mają i mogą być te środki pokojowe? Zakładanie 
kas pożyczkowo oszczędnościowych, sklepów spółkowych? Ależ 
to nie wystarcza, bo z czegóż robotnik źle płatny oszczędzać 
będzie? Państwowe ustawodawstwo robotnicze? Tak, lecz po­
stawienie tego żądania może wciągnąć robotników w wir v alk 
politycznych. Tworzenie organizacji zawodowych? Lecz przecież 
sama ideja organizowania robotników ;»ko oddzielnej klasy jest 
już nie jako przeciwstawieniem się klasom posiadającym, za­
przeczeniem głoszonej przez kościół zasady, że bogaci to właśnie 
i przedewszystkiem mają zaszczytną misję zajęcia się losem ubo­
gich i poprawienia ich doli.

Każdy środek wydaje się kościołowi niebezpiecznym, pro­
wadzącym na śliskie drogi.

W yłania się też szybko kierunek, który akcji chrześcijańsko- 
socjalnej chce nadać charakter wyłącznie religijny i w szczepieniu 
zasad chrześcijańskich widzi jfdyne lekarstwo na istniejące zło 
społeczne. Przeciwstawia mu się kierunek inny, gubiący się w 
poszukiwaniu jakichś innych cudotwórczych leczniczych środków.

W  obozie chrześcijańskim widzimy nieustającą walkę we 
wnętizną, długoletnie szamotanie się, wynikające ze sprzeczności 
istniejących między podstawowemi założeniami ruchu, a wymaga­
niami narzucanemi mu przez życie.

Przyjęcie każdego punktu programu, każdy krok zmierzający 
w kierunku żądania reform socjalnych napełnia nieufnością kiero­
wników ruchu i wywołuje namiętne spory.

Na pierwszych zjazdach niemieckich stowarzyszeń katolickich 
w Frankfurcie, w Wiirzburgu (roku 1863 i 1864) zrzucano z porządku 
dziennego wszystkie punkty w których mowa o środkach po­
prawy losów robotnika. Jedyna uchwała dotycząca robotników, 
jaką przyjął zjazd w W iirzburgu zaleca by: „w warsztatach i fa­
brykach odmawiano wspólnie modlitwę po pracy'1.

Kwestja wkluczenia do programu chrześcijańsko-socjalnego 
żądań państwowego ochronnego prawodawstwa pracy, spotyka się 
przez długie lata w obozie chrześć.-soc. z namiętną opozycją. W re­
szcie na zjazdzie w Dusseldorfie w 1869 gdy delegat Sepp 
oświadcza, że dalsza obojętność kościoła w traktowaniu sprawy 
robotniczej popchnie masy w objęcie socjalizmu, zjazd zdobywa 
się na krok ryzykowny: wyłania sekcję, która ma zająć się stwo­
rzeniem związków robotniczych chrześcijańsko-socjalnych.

W krótce jednak nieuniknione wewnętrzne sprzeczności zaczy­
nają rozsadzać organizacje związkowe: są one widownią nieustępują- 
cych walk, sporów, rozłamów. Między innem, przedmiotem gwałto- 
wnegosporu staje się pytanie, czy związki chrześcijańsko-socjalne po­
winny wysuwać na pierwszy plan cele religijne czy ekonomiczne, 
a więc czy mogą w imię o b r o n y  jednakowo pojętych intere­
sów klasy robotniczej, choćby w imię walki z socjalizmem, łączyć 
w swoich szeregach robotników różnych wyznań chrześcijańskich. 
Spór kończy się rozłamem. Po zjeździe w 1 rank tu rei e w roku 
1900 wydzielają się jako oddzielne organizacje t. zw. katolickie 
oddziały, tworzą się nadto związki ewangielickie. Ruch rozszczepia 
się tedy na trzy kierunki pozostające z sobą w najbardziej wro­
gim stosunku. W oddziałach katolickich bierze górę kierunek 
wyłącznie religijny — sprawy zaś ekonomiczne schodzą na plan 
coraz dalszy natomiast związki chrześcijańsko-socjalne międzywy­
znaniowe, stając wobec zagadnień walki klasowej, zaczynają coraz

bardziej wikłać się w sprzecznościach. Długoletnia taktyka ła ­
mania strajków z trudnością daje się nadal stosować. Robotnicy 
chrześcijańscy coraz częściej wyraźnie widzą konieczność solidar­
nego działania i walki z przedsiębiorcami —  przyłączają się do 
strajków, albo nawet sami je urządzają.

Tak tedy ten środek walki, dla zwalczania którego powstały 
organizacje chrześcijańsko socjalne, zaczyna być przez nie same 
stosowany. Z żywiołową siłę budzący się wsrod zorganizowa­
nych robotników chrześcijańskich instynkt klasowy, przedstawia 
ciągłe groźne niebezpieczeństwo dla ideji chrześcijańsko socjalnych. 
Zdarza się też, że niektórzy działacze chrzęścijańsko-socjalni zbyt 
serjo biorą rzucane przez kościół frazesy o konieczności po­
prawienia doli robotników i zbyt gorliwie za zynają działać w 
tym kierunku.

Ale na straży czystości zasad ruchu katolicko - socjalnego 
stoi czujnie i n:eugięcie kościół katolicki.

Ilekroć zjawia się obawa, że ruch może zboczyć na tory istotnej 
obrony interesów robotniczych, ze stolicy apostolskiej, rozlega się 
urozysty głos ostrzeżenia. Gdy w pierwszej połowie X IX  stulecia nie­
którzy ideologowie katoliccy z ks. Lamenais na czele sądzili, że 
kościół powinien wysunąć zasadę ludowładztwa i oprzeć swoją 
potęgę na potędze i władzy mas ludowych — papież Grzegorz XVI 
daje odprawę Lamenais’owi w encyklico „Admirare vo.j1' a w kilka 
lat później Pius IX  w encyklice „Syllabus11 potępia wyraźnie 
myśl pogodzenia kościoła z dążeniami rewolucji. W edług zasad 
kościoła władza pochodzi cd Boga — nie może tedy pochodź ć 
od ludu. W  encyklice „Rerum Nowarum11 traktującej specjalnie 
o sprawie robotniczej i uważanej powszechnie za teoretyczny i 
pr ktyczny program ruchu chrześć.-socjalnego; papież Leon X III 
wyraźnie zajmuje stanowisko obrońcy interesów klasy posiada­
jącej. Mówiąc o obowiązkach społecznych państwa, twierdzi, że 
„ustawodawstwo powinno bezpieczeństwem prawnym osłonić w ła­
sność osobistą11, że „władzy publicznej obowiązkiem jest zaradzać 
tej ciężkiej niedogodności jaką jest bezrobocie1', że „powaga władzy 
winna nałożyć wędzidło wichrzycielom11 namawiającym r botników 
do buntu, że o ile państwo zabiera się do załogodzenia sprawy 
robotniczej, powinno czynić to „z z a c h o w a n i e m  r o z u m ­
n e j  m i a r y .  N i e p o d o b n a  b o w i e m ,  a b y  t o  c o  u 
s z c z y t u  s t o i  z r ó w n a ł o  s i ę  z t y m  co u p o d s t a w y  
g m a c h u  s p o ł e c z n e g o  i s t n i e j  e“. „ I s t n i e j ą  m i ę ­
d z y  l u d ź m i  o d  u r o d z e n i a  r ó ż n i c e  z n a c z n e ,  l i c z n e  
z a  t ą  n i e r ó w n o ś c i ą  k o n i e c z n ą  w ś l a d  i d z i e  r o z ­
m a i t o ś ć  p o w o d z e n i a  d o c z e s n e g o 11.

Z rad i wskazówek jakie Leon X III daje organizacjom 
chrześcijańsko- i katolicko-socjalnym, widzimy, że rila  ich ma 
polegać przedewszystkiem na uspokajaniu i łagodzeniu niezado- 
wolenia mas robotniczych. Mają one pouczać, że „ t r z e b a  
w c i e r p l i w o ś c i  z n o s i ć  n i e o d m i e n n ą  d o l ę  
l u d z k ą 11. Jeszcze wyraźniej wypowiada te zasady papież 
Pius X  w encyklice ogłoszonej w 1903 r.: „Demokracja chrześci­
jańska powinna mieć za podstawę zasadę nienaruszania w jaki­
kolwiek sposób prawa nietykalnego własnościprywatriej.11 „W  spo­
łeczeństwie ludzkim, w e d l e  r o z p o r z ą d z e n i a  B o ż e g o  
są książęta i poddani, chlebodawcy i robotnicy, bogaci i biedni, 
uczeni i nieoświeceni, szlachta i nieszlachta.11 „Bietlrii nie po­
winni wstydzić się swego ubóstwa, ani gardzić miłosierdziem 
bogatych.11

Wymowne słowa encyklik papieskich świadc/ą aż na zbyt 
wyraźnie, że Kościół nietylko nie dąży istotnie do zaprowa­
dzenia nowego ustroju społecznego opartego na zasadach spra­
wiedliwości, ale przeciwnie wszelkiemi siłami stara się utrzymać 
dzisiejszy ustrój, oparty na krzywdzie i wyzysku. Słowa te, je­
żeli nawet wśród działaczy chrzęść, socj. i katolicko socjalnych są 
ludzie szczerze oddani sprawie robotniczej, nie zdołają oni zmienić 
charakteru ruchu kierowanego przez kościół, instytucję zasadniczo 
interesom ludu wrogą, obłudnej a tak szkodliwej agitacji tych 
w i l k ó w  w o w c z e j  s k ó r z e ,  jakimi są założyciele różnych 
Związków Katolickich, Demokracji Chrześcijańskich etc. powinniśmy 
przeciwstawić naszą zdwojoną energją w zwalczaniu ciemnoty, 
w szerzeniu idei socjalistycznej.



Konferencja partyjna.

W pierwszych dniach lutego odbyła się konferencja 
przedstawicieli okręgów przy udziale 14 członków  z głosem  
decydującym i 11 gości. Porządek dzienny obejm ował na­
stępujące pukty:

I. Sprawozdanie Centralnego Komitetu i ogręgów  za 
rok 1908.

II. Rola i najbliższe potrzeby partji w położeniu o b e ­
cnym.

III. Part je socjalistyczne w Rosji i Polsce i kwestja 
zjednoczenia.

VI. Sprawy organizacyjne.

Konferencja trwała trzy dni i miała nader ożyw iony  
przebieg. W najważniejszych sprawach porządku dziennego  
pow zięła szereg uchwał, które niebawem  łącznie z ogólnym  
sprawozdaniem z przebiegu konferencji, og łoszon e będą 
przez C. K. R. w oddzielnym  wydawnictwie.

Korespondencje.

Warszawa, początek stycznia.

Pomimo pozornych zmian w nastroju społeczeństwa, a raczej 
burżuazyjnej jego części usposobienie, jak ie w ytw orzyło się w 
niej w okresie walki z rewolucją, trw a w niej dotychczas. MoŻDa 
nawet powiedzieć, że nienawiść do robotnika je s t najtrwalszym  
pierw iastkiem  duszy polskiej buiżuazji w tym  okresie. Pozctym  
zmieniło się i zmieuia w dalszym ciągu wiele: w  klasie burżua 
zy jn®j w zrasta apatja i obojętność na spraw y publiczne w nie- 
mmejszym z pewne ścią stopniu, aniżeli w w arstw ie robotniczej. 
M asa ta  bardziej ciężka i leniwa, oczywiście nie może w całości 
swojej podążyć z łatw ością za w szystkiem i skokam i swego mo­
ralnego i politycznego przedstaw icielstw a w stolicy państwa, w 
carskiej Dumie, za tak  niepospolicie szybką ewolucją endeckiego 
koła w kierunku zupełnej ugody, doszczętnego zerwania z da- 
wnemi przyzwyczajeniami i tradycjam i. Tu i owdzie zbyt nagłe 
skoki taktyczne, nazbyt rażące, niebywałe kroki koła budzą jeszcze 
nieco zdumienie i naw et od czasu do czasu odruch niezadowo­
lenia. Ludzie, którzy nieco bardziej dosłownie i serjo brali dawne 
irazesy endeckie, którym  jest nie tak  łatwo przerzucić się odrazu 
z całą jawnością i otw artością do metod i sposobów działania, 
właściwych dawnym ugodowcom, a obecnie realistom — czują 
się nieco urażonemi i obrażonemi tą  jaw ną ugodą z najczarniejszą 
reakcją rosyjska, nędznym lckajstw em  i faktorst,vem  „polityki 
polskiej “ w Petersburgu. Od czasu do czasu też jakiś pan L i­
bicki obwieszcza szumnie św iatu o swym w ystąpieniu ze stron­
nictw a Narodowej D em okracji. N iewielka grupka tych, którym  
je s t najtrudniej pogodzić s.ę z nową fazą swojego stronnictw a, 
grupuje się luźnie pod znakami „Gońca Porannego i W ie­
czornego “ , k tóry  w okresie rewolucji zdobył był sobie sław ę na j­
bardziej nikczemnego św istka, iejborganu polskiej czarnej sotni. 
W szelako ogół mieszczańskiej masy wykonywa w zasadzie, o ile 
mu na to pozwala jego ociężałość i apatja, te same tu ry  i piruety, 
co jego przewodnicy polityczni, poddaje się z posłuszeństwem 
i cierpliw ością wołów ich despotycznemu kierownictwu. Toteż 
trzeba widzieć, jaką pogardą, jakim  lekceważeniem darzą w ierną 
trzodę swoją endeccy menerzy. T rzeba czytać korespondencje z 
P etersburga w  takim  „K urjerze W arszaw skim “, których autor 
p. Bolesław N oskow ski w sposób najbardziej otw arty, odsłoniony, 
prostacki wtajemniczać się sta ra  drobnomieszczańskich czytelników 
w  zawiie arkana endeckiej polityki. Tam się już bez grymasów 
i m aski jak  toporem rąbie, że zadaniem posłów endeckich je st 
tylko w ytargow yw ać drobne korzyści, w yłudzać je  po faktorsku

od rządu, od większości rządowej w Dumie. Do tego nowego 
punk tu  widzenia z niespodziewaną łatwością przyzwyczaja się 
„opinja k ra ju 11. Tych, k tórzy  na to haniebne fagasostwo kręcą 
jeszcze nosem, jest nienazbyt wielu, a u większości z tych w 
dodatku i owo kręcenie nosem jest w łaśnie niczym więcej jak  —  
kręceniem nosem. Przekonaliśm y się o tym  dowodnie przed kilku 
miesiącami, gdy zamknięto szkoły średnie na skutek  błazeńskich za­
czepek niby - terorystycznycb, organizowanych przez Narodowy 
Związek Robotników, stanow iący dzisiaj endecką edycję naszych 
„fraków 11. Nadzieja wyżebrania u dzikiego stupajki otworzenia 
z powrotem zamkniętych szkół zachwiała zupełnie całą rów no­
wagę naszych „stronnictw 11. W obec tej nadziei poszły w k ą t 
wszelkie względy. W obec tak  wielkiej klęski (o innych, nie- 
mniejszych, zachowuje się grobowe milczenie!), k tóra w ydobyła 
potoki łez z oczu całej naszej zjednoczej reporterji —  w szystkie 
partje  burżuazyjne w istocie rzeczy oddały się faktycznie pod 
kierownictwo ugodowców. Nie minął ten los i naszych niezgra- 
bnych „postępowców11, którzy radzi byli, że przy tej sposobności 
dopuszczono ich w  drodze w yjątku gościnnie do ogólno narodo­
wego stołu! Z rzeczy ukartow anej co do istoty swojej z k rw a­
wym carskim sa trapą  nie wstydzono się uczynić sobie hecy, niby 
„jednomyślności narodow ej11 i z w yżebraną w ten sposób zdo­
byczą obnosić się tryumfalnie, jako  z jej rezultatem !

Przypominamy to dzisiaj dlatego, że dowodzi to, jak  nie­
wiele potrzeba, aby cały „m yślący11 obóz polityczny naszej bur- 
żuazji w „zachwyt cielęcy11 wprowadzić. To t jż  daje prawo 
przewidywać, że najlżejsze, najskąpsze okruchy zdobyczy, jakie 
uda się w przyszłości wyfaktorować, może polskim faktorom  w 
rosyjskiej Dumie spopularyzują z łatw ością ich politykę. Byle 
ty lko chociaż źdźbło, chociaż okruszynę „zdobyczy11.

Za plecami endeków i w coraz otwartszej walce z niemi, 
rozwijają się dość silnie stronnictw a katolicko-klerykalne: Związek 
K atolicki i Chrześcijańska Demokracja. Sirounictw a te nie ukon­
sty tuow ały  się jeszcze w w yraźne partje polityczne. J a k  za­
pewnia w „Sztandarze11 p. R a k o w sk i—  dlatego, że i w obecnych 
wmrunkach politycznych jest dosyć do roboty dla katolickich 
pracowników. (Zapewne, zapewne!) W ięc niema się po co śpie­
szyć. I  dlatego jeszcze, że przecie nierychło będą nowe wybory, 
więc niema po co sięgać! Niema właściwego przedmiotu walki 
politycznej. O cóżby innego, jeśli nie o m andaty „w alczyć11 mogli 
„katoliccy11 politycy! A tymczasem, ponieważ m andaty te  są już 
rozdane i mocno trzymane, więc k lerykalna reakcja pochłonięta 
jest całkowicie cichszą i przygotowawczą, ale żarliw ie prowadzoną 
robotą zagospodarowywaniu się wszelkiemi i rozmaitemi sposoby. 
Lewe skrzydło tej reakcji, szukające oparcia i w klasie robotni­
czej i przez to przez oportunizm przyjm ujące pew ne „dem okra­
tyczne11 pozory —  mówimy o Chrześcijańskiej Dem okracji —  pró 
buje w  stosunku do endeckiej polityki lekkiej frondy, upomina 
i strofuje endeckich faktorów politycznych .. P raw e skrzydło —  
t. zw. „Zw iązek K ato lick i11, gruntujący wpływy swoje i na wsi 
i wśród w arstw  uprzywilejowanych, związek o rozleglejszych, cho­
ciaż bardziej zakonspirow anych ambicjach — wyraźnie ciąży ku 
nieprzysłoniętej ugodzie, ku  pewnej, trw ałej reakcji. M enerami 
i publicystam i tego czarnego obozu są między innemi ludzie tacy, 
jak osławiony Jeleńsk i albo Kosiakiewicz, pam iętny w swoim 
czasie i jedyny otw arty w Polsce chwalca sądów polowych.

Tym więc sposobem w ogromnej większości burżuazyjnego 
społeczeństwa endeccy politycy znajdują w zasadzie rozgrzeszenie 
i poparcie. Co nie przeszkadza, że dla objęcia puścizny po nich 
szykują się już w ukryciu i to nader energicznie przeróżne ręce. 
Ale pozostaje faktem coraz dalsze i jawniejsze ciążenie głównej 
masy burżuazyjnej ku najszybszemu kompromisowi z rządem 
kontrrewolucji, ku  najpośpieszniejszej, ostatecznej likw idacji m i­
nionego okresu historycznego. Podobna jednomyślność cechuje tę 
reakcyjną masę w stosunku do klasy robotniczej. I  tu  niena­
wiść nieubłagana, niezłagodzoua, godzi i jednoczy bez mała 
wszystkich.

Niesłychane w ybryki kapitału , rozpasanie nad miarę jego 
ludożerczych apetytów  budzi wprawdzie czasem słaby, nieśmiały, 
nieszczery odruch niechęci naw et u endeków. W  spraw ie „lo­
k au tu 11 w W arszaw skim  „Laborze11 endeckie pism a opowiadały
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sie rzewnie po stronie robotników. Gdy wybuchł strajk w od­
powiedzi na groźbę lokautu u Gajera w Łodzi, „Głos W ar­
szawski1', organ naczelny N. D., próbował nawet strofować kapitali­
stów łódzkich i prorokować im klęski. Wszakże są to tylko drobne 
wysepki, tonące niemal bez śladu w morzu nieprzedawnionej, ostrej, 
gwałtownej nieprzyjaźni do jedynej tewolucyjnej klasy naszego spo­
łeczeństwa. Nieprzyjażń ta, gryząca, mściwa wyłazi w szystk im i 
porami, buchając czasami jak gejzer, zdradzając się zawsze. /  jakąż 
głęboką obojętnością przechodzi t. zw. społeczeństwo obok potwor­
nego straszliwego widowiska codziennych hurtowych mordów 
sądowych, obok wiecznie pełnych więzień, obok całej Gehenny 
robotniczej! Całe cmentarze, całe miasta pobitych narastają 
w murach Cytadeli Warszawskiej. W  samym środku Łodzi, 
w więziennych murach i przed sądową kratką dzieją się co­
dziennie wołające o pomstę zbrodnie: wszystko to nie budzi naj­
słabszego oddźwięku w sercach i mózgach największej części 
społeczeństwa. Owszem, niemal już całkowicie zdołało się ono 
przystosować, przyzwyczaić do „swoich' sądów wojennych, do 

swoich" szubienic. Sumienia reporterskie -  jezeh je jeszcze 
wogóle coś z tej strony łaskocze —  czują się doskonale uspo- 
kojonemi myślą o tym, że przecie większość tych ginących na 
s t ' ku _  to bandyci, „pospolici" mordercy i rabusie... Pozatym 
z tej najsmutniejszej karty Kalwarji robotnika polskiego czerpią 
tygodniki „dla rodzin polskich" sensacyjny materjał: ku uciesze 

rodzin polskich". Różni Krzywoszewscy, Górscy i t. p. umieszczają 
raz po raz fotografje pomięszanych ze sobą bandytów i rewo­
lucjonistów w zgodnym oczekiwaniu stryka, katów pod szubieni­
cami i t. p.

Nic bodaj bardziej nad stosunek ten do sądów wojennych 
nie obnaża wyraźniej głębokiej przepaści, jaka dzieli społeczeń­
stwo nasze. Klasa robotnicza dotąd pozostaje wyrzuconą za 
jego nawias. W alka klas nie traciła u nas ostrości rewo­
lucyjnej, co w ostatecznej konsekwencji przyczynić się musi do 
skupienia proletarjr.tu pod klasowemi znakami rewolucyjnego 
socjalizmu.

Ł ó d ź , w styczniu. Ogólne położenie ekonomiczne się^ po­
prawia, idzie ciągle i systematycznie ku lepszemu; opowieść o 
„ruinie przemysłu" staje się coraz widoczniejszą i bezczelniejszą 
bajką, którą wstydzą się powtarzać nawet ci, którzy zrobili na niej 
tak doskonały interes polityczny narodowi demokraci i cała reakcyjna 
zgraja. Ręce robocze ze względną łatwością znajdują zajęcie. 
Do mnóstwa fabryk (Bennich, Szwajkert, Kindermann) sprowa­
dzane są w większych ilościach nowe warsztaty, w ciągu osta­
tnich kilku tygodni kilka nowych fabryk puszczono w ruch. 
Znany kontrrewolucyjny straszak moskiewskiej konkurencji mniej 
dzisiaj niż kiedykolwiek wydaje się groźnym, gdy właśnie w Mo­
skwie, podobnie jak do niedawna w Ładzi, na gwałt na całej linji 
urywają robotnikom fatalnie zarobki, przedłużają dzień roboczy 
i t. p. —  i wogóle przechodzi dz:siaj rynek przemysłowy mo­
skiewski okres ciężkich wstrząśnień... Łódź korzysta z ustalenia 
się cen, z któremi nie może się jeszcze oswoić przemysł moskiewski, 
bardziej jeszcze aniżeli łódzki przyzwyczajony zdawna do szalo­
nych dywidend, o jakich się nie śniło kapitalistom europejskim... 
Ale ta  poprawa stosunków nie wpływa nic na los robotników!.. 
.Tak to nawet przyznać musiał lejborgan N. D., obrońca pamię­
tnego wielkiego lokautu „Głos W arszawski" kapitaliści łódzcy 
Sąmi teraz stwarzają sztucznie „przesilenie" —  dla robotników. 
m „przesilenie" trwa dalej! Gdziekolwiek nie oberwano jeszcze 

Ów, nie przedłużono dnia roboczego, tam kwapi się doko- 
fabrykant. W- związku z tym wybuchły w czasach 

ostatnich \ i elkie strajki, a raczej lokauty w fabrykach Gajera w 
Łodzi i Krm»e i Endera w Pabjanicach. Podajemy garść szcze­
gółów o pierwszym. Fabryka Gajera jest jedną z największych 
i prosperującą fay-yką wyrobów bawełnianych. Do ostatnich dni 
niektóre oddziały fabryki pracowały na dwie zmiany. Mimo to 
zapragnął Gajer sprowadzić warunki płacy u siebie do poziomu 
warunków, ustalonych we wszystkich fabrykach lokautowych. 
Ogłosił tedy nową tabelę, ąjożąc w czasie przewidzianym lokautem 
w razie nieprzyjęcia nowych warunków. Robotnicy przepracowali

spokojnie owe 2 tygodnie, przewidziane przez prawo, poczym zgo­
dnie opuścili warsztaty. Rozpoczął się lokaut: Około 8600 robotni­
ków pozostało znów bez pracy. W ybrano delegatów, do porozumie­
wania się z zarządem, ale ty c h  b e z z w ł o c z n i e  a r e s z t o w a n o .  
Po tygodniu wypuszczono ich pod warunkiem stawienia się do 
praey i w nadziei, że za wybranemi pójdą wszyscy inni. W y­
puszczeni stanęli ,u warsztatów, przez szereg dni próbowali pra­
cować w ogromnej pustej fabryce, ale do pracy oprócz nich nie 
stawił się ani jeden robotnik! Gdy fabryka otworzyła zapisy, 
zapisało się około 3 tysięcy, ale w tym tylko celu, aby nie zdra­
dzić nikogo, albowiem do pracy nie stanął nikt. Sam wybuch 
strajku przy wszystkich okropnościach łódzkiego stanu wojenneg 
i panującej a tak ciężkiej apatji, cym bardziej trwanie strajku 
zaskoczyło i przestraszyło spółkę kapitalistyczno - policyjną 
Zwłaszcza lokautowi króle bawełniani zorjentowali się, że gdyby 
robotnicy Gajerowscy strajk wygrali, z łatwością mógłby się on 
przerzucić i na fabryki, należące do związku. W  wielkhj 
tajemnicy udała się też do Gajera delegacja fabrykantów z prośbą
0 poczynienie drobnych ustępstw robotnikom byleby złamać ich 
opór i jednak zniewolić do powrotu do pracy. A parat zaś 
wojskowo-policyjny puścił w ruch wszystkie swoje środki. Gdy
1 powtórna próba pertraktacji robotników z zarządem skończyła 
się bezwzględną odmową Gajera poczynienia jakichkolwiek 
ustępstw —  aresztowano tej samej nocy i następnej stu kilku 
dziesięciu robotników, zarząd fabryki obwieścił, że zamyka fabrykę 
na czas nieograniczony, jednocześnie zaś policmajster Łódzki ogło­
sił na wrotach fabryki, że jeżeli robotnicy nie stawią się do 
roboty do określonej daty, areszty trwać będą w dalszym ciągu. 
Na tę groźbę pewna ilość robotników opuściła Łódź, reszta sta­
wiła się do pracy — niechętna, ulegając jawnemu gwałtowi, po 
siedmiotygodniowym oporze. Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
gdyby nie to wmięszanie się władz, strajk  trwałby jeszcze długo. 
Cała historja ze strajkiem dowodzi wysokiego poczucia solidar­
ności, wspólności klasowego interesu między kapitalistami łódz­
kimi. Każdy wypadek, dotykający któregokolwiek z nich 
obchodzi zaraz i pobudza do zgodnego działania wszystkich. 
Jest to istny źle się markujący wyraźny i trwały spisek fabry­
kantów przeciwko zdezorganizowanemu robotnikowi.

Na usługach szajki pozostaje jako posłuszne narzędzie 
władza policyjna z całym zasobem praw i przywilejów, w jakie 
zaopatruje je stan wojenny. To nieustanne, bezczelne, jątrzące 
mieszanie się władz do każdego zatargu między pracą a kapi­
tałem przybiera coraz groźniejsze, potworniejsze rozmiary! Nie­
dawna próba częściowego strajku u Szajblera w odpowiedzi 
na wprowadzenie głodowych płac zakończyła się ukaraniem 
rózgami pewnej ilości robotników w cyrkule — z polecenia 
Kaznakowa. Obecnie w wypadku opisywanym dochodzi już do 
tego, że policja nie tylko więzi setki robotników, ale wskazuje 
dzień, kiedy stanąć mają do roboty i grozi w razie nieposłu­
szeństwa dalszemi aresztami! W szystko to na tle ogólnej po­
prawy położenia ekonomicznego, a jednak trwającej wśród ro­
botników nieprawdopodobnej nędzy, głodowych płac, szerzących 
się epidemji... Zemsta i chciwość kapitału, podrażnionego w swej
żądzy panowania wprost granic nie znają...

W  masie robotniczej zaczyna się pod wpływem tych 
wszystkich czynników przesilać nastrój. Gdy bardziej zmęczona 
i zdemoralizowana część robotników pogrąża się w tym stanie 
rzeczy w coraz głębszą apatję, ulega stępieniu, na jakie skazuje 
niedojadanie, stan systematycznego półgłodu, potworne warunki 
życia, widok straszliwej demoralizacji i rozpasania u góry, wy­
zwolonej z wszelkich skrupułów, obnażonej i cynicznej kontr­
rewolucji — to z drugiej strony bardziej zdrowa część masy 
zaczyna się pomału otrząsać z ciężkiego i chorobliwego snu, 
zaczyna wyraźnie tęsknić do zbiorowego, solidarnego życia, do 
organizacji, do siły i potęgi socjalizmu. Robota partyjna zyskuje 
tym sposobem żywszy grunt pod sobą, pobudki i hasła socja­
lizmu znajdują sobie szerszy posłuch. Na tym gruncie organi­
zacja nasza odzyskiwać zaczyna poważniejsze wpływy, nabiera 
otuchy i energji. W e wszystkich dzielnicach ustalone są pewne 
wpływy i kontakty, w wielu fabrykąch zorganizowano z powrotem 
koła i komitetu. Odezwa nasza styczniowa była wprost rozchwy-
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taną w fabrykach. Wogóle tęsknota do wydawnictw partyj­
nych jest ogromna.

W śród robotników, obałamuconych przez N. D. szerzą się 
coraz skuteczniej wpływy socjalistyczne. Odezwa styczniowa 
łódzkiego komitetu Nar. Z w. Rob. ma mocne nuty klasowe. 
Gdziekolwiek stykają się ze sobą robotnicy „endeccy1* i socjaliści, 
zgłaszają obficie ci pierwsi chęć wstępowania w szeregi so ’jali- 
styczne. Słowem, widoczne są oznaki poprawy stosunków. Naj­
bardziej ciąży wszystkim straszliwy ucisk polityczno policyjny. 
Jesteśmy pewni, że przy obecnym położeniu ekonomicznym wy­
starczyłoby powstanie znaczniejszego wyłomu w panującym sy­
stemie, zachwianie się represji, aby masy drgnęły zbiorowym 
i bardziej natężonym życiem. W zrok klasy robotniczej z tęsknotą 
i nadzieją zaczyna się znów zwracać ku przyszłości.

Z partji.

Radom. (Początek stycznia). Radom jest tym okręgiem, 
gdzie ostra represja rozpoczęła się najpóźniej ale była też w 
ostatni h czasach i najsroższą —  wybuchy jej powtarzają się do 
dziś dnia. Systematycznie powtarzające się masowe areszty —  
znęcanie się nad badanemi i prowokacja, masowe wysyłki admi­
nistracyjne itd. utrudniają wszelką normalną pracę partyjną.

Robota partyjna spotyka się z niewypowiedzianemu tru­
dnościami — rwie się wciąż i na nowo stwarza. Radom po pierwszej 
ekspedycji karnej (w marcu) przez czas jakiś nie dawał prawie 
znaku życia. Ogromna ilość aresztowanych, teror rzucony na 
masy, obawy nowych prowokacji sprawiły, że na razie o szerszej 
robocie nie było mowy nawet. Stąd i święto majowe, pomimo 
rozpowszechniania odezw własnych O.K.R. i C.K.R. nie po­
wiodło się, jak należałoby. Powoli jednak następowała poprawa. 
Szeregi na nowo pcczynają się skupiać. Lokalny Komitet R a­
domski stale odbywa swe posiedzenia i nu że nawet już zwołać 
w lipcu konferencję, r a  której znajdują się i przedstawiciele pod- 
okręgów prowincjonalnych. Trudność w spojeniu ogniw partyj­
nych stanowi niemożność utrzymania stałego kontaktu z resztą 
partji. Radomska organizacja w tych najtrudniejszych dla siebie 
chwilach musi poprzestawać na własnych siłach; pomimo że od­
czuwać się daje silny brak wytrawnych agitatorów i organiza 
torów pracy swej nie przerywa. Niektóre podokręgi np. Ostro­
wiecki nawet w okresie największych prześladowań ani na 
chwilę nie zaniedbują pracy. Dopiero w ostatnich miesiącach 
robota w całym okręgu zaczęła robić wyraźne postępy. Rozpo­
wszechnialiśmy nr, 214 „Robotnika11, zorganizowaliśmy na nowo 
większość rozbitych ciał partyjnych.

Konferencja okręgowa zwołana w iistojadzie zamknęła ten ciężki 
okres naszej pracy zsumowaniem jej rezultatów i poddała szereg 
planów organizacyjnych na przyszłość. Skonstatowano podno­
szenie się nastroju wśród zorganizowanych towarzyszy i szero­
kich mas, garnięcie się do naszej pracy na nowo, skonstatowano, 
że niektóre działy roboty (np. robota żydowska) pomimo tak 
ciężkie warunki, nie odczuły wcale pogromu, nie przerwały swej nor­
malnej pracy i zachowały całkowicie swe dawne stosunki. Konferencji 
nie udało się jednak wprowadzić w życie wszystkich swych uchwał. 
Nowe masowe areszty w grudnia poszczerbiły na nowo szeregi 
partyjce, obawy prowok: cji i nowych wsyp udaremniają pracę w 
ostatniej chwili: czekamy, by ludzie nieco ochłonęli po pogromie, 
bo chociaż stosunki są całkowicie zachowane o normalnej pracy 
nie może być mowy. K 'lka słów jeszcze o robocie żydowskiej, 
zaznaczyliśmy, że najlepiej stosunkowo rozwijała się w czasach 
ostatnich. Stwierdziła to okręgowa konferencja żydowska, odbyta 
w  początku grudnia (12 członków). Reprezentowane były Radom,

Ostrowiec, Skarżysko, Opatów i delegat Komitetu Żydowskiego. 
Omawiano sytuację ogólną i dalsze warunki pracy. Żydowska 
robota najbardziej cierpiała z braku zupełnego literatury żargo- 
wej. Konferencja pozatym uregulowała stosunki organizacyjne 
i finansowe.

NEKROLOGJA.

W  noc sylwestrową, ostatniego dnia minionego roku w po­
dwórzu więzienia łódzkiego na ulicy Długiej straceni zostali ua 
szubienicy towarzysze nasi

A ntoni D olew ka  i J an  O siński
ostatnie w tym strasznym dla klasy robotnicznej roku ofiary 
krwawej pomsty caratu w olbrzymiem szeregu tylu innych.

Jan  O s i ń s k i ,  pseudonim „Szewc“ należał kolejno do 
naszej organizacji ozorkowskiej i łódzkiej. Dzielny, oddany 
sprawie towarzysz.

4 0
Antoni D o l e w k a ,  pseudonim „Szymek“, jedno z naj­

gorętszych serc proletarjackich, dusza spragniona ofiary, cicha 
i prosta, prawdziwie bohaterska. W gorętszych latach rewolucji 
energja jego szukała ujścia w szeregach organizacji bojowej, 
potym ze zmianą pojęć i okoliczności powraca do roboty agita­
cyjnej. Znany szeroko w całej Łodzi robotniczej, pracuje z za­
parciem w najbardziej upośledzonej dzielnicy miasta na Bałutach. 
Niezrażony klęską rewolucji i ogólnym upadkiem ducha do ostatka 
pracuje niezmordowanie nad przełamaniem wzrastającej w szero­
kich masach apatji. Nakłaniany energicznie do wyjazdu z Lodzi, 
nie daje się przekonać -  i dostaje się w ręce katów. Organizacja 
Łódzka traci w nim jeden ze swych filarów, proletarjat — je­
dnego z najbardziej heroicznych szermierzy swej sprawy.

C z e ś ć  m ę c z e n n i k o m  r e w o l u c j i !

POKW ITOW ANIA.

W a r s z a w a  P o d m i e j s k a  kwituje: Dziel. I  - — w listo­
padzie i grudniu rb. 16.90. Dziel. I I I  —  od kwietnia do 
września rb. 13.30, od września do grudnia rb. 7.15. Dziel. IV  
od I / I —I/X I — Gromski rb. 5.— , Spółka rb. 20.— , Oruby 
rb. 2 .— ; od listopada do grudnia: Gromski rb. 1.— , Spółka 
rb. 4 .— . Gruby rb. 0.40.

K a s a  z a g r a n i c z n a  kwituje: Kijów za pośrednictwem 
tow. J . za bibułę 22 ruble.


